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ZGON PATRJARCHY JEROZOLIMSKIEGO DAMIANOSA. 
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W ub. m. zmarł w Jerozolimie patrjarcha Damianos, Głowa Kościoła grecko-ortodoksyjnego. Stosownie do panujących zwyczajów, ciało jego po 


Smierci ubrano w szaty poniyfikalne, posadzono na tronie i tak niesiono przez ulice miasta do grobu. Na zdjęciu ciało patrjarchy Damianosa wystawione 
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i tłuszczami, byle tylko opalić się jak najładniej, byle uzyskać maximum 
bronzowości skóry. Śmiechy, krzyki, gramofony, głośniki radjowe, trąbki 
samochodów dźwięczą w powietrzu nieprawdopodobną kakofonją, wobec 
której hałas Paryża zdaje się być jakąś cichą słodką melodją. Wszystkie 
hotele, penganan, umeblowane pokoje przepełnione do ostatniego miejsca. 
Na plaży i na ulicach jedna wielka wystawa pyjam, które wyrugowały 
wszelaki inny strój z Juan-les-Pins. Wytworne panie nietylko „promenują 
się“ w pyjamie przez cały dzień nad morzem, lecz pojawiają się w niej na- 
wet w godzinach wieczornych i w nocy w: Kasynie; w tym wypadku, rzecz 
prosta, stroją się już w pyjamy, które przypominają raczej wspaniałe toa- 
BZ wieczorowe, zrobione są bowiem z koronek lub kosztownych tkanin. 
odziennie niemal odbywają się w Juan-les-Pins rozmaite „konkursy pię- 
kności* ludzi żywych i rzeczy martwych. W tych dniach odbył się na od- 
mianę konkurs piękności samochodów. Chodziło nietylko o wyróżnienie 
ładnej maszyny, lecz i jej kierowczyni. Sędziowie konkursu byli w nielada 
kołpocie, któremu wozowi przyznać palmę pierwszeństwa. Jak widać z za- 
łączonych fotografij, wybór ich był trafny. Auto bowiem, które zwyciężyło 
nad innemi (Hispano Suiza), ma „rasę“ i „linję”, a kierowczyni jego od- 
znacza Bię istotnie. wybitną urodą. Zoftja Lewakowska. 


WSZYSTKIE ZDJĘCIA W kole: Piękna 
C. DELIUS — NICE. pani udajesię z pla- 
ży w kostjumie ką- 
pielowym, aby u- 
siąść przy kierow- 
nicy auta i zapre- 
zentować je przed 
komisją sędziowską. 
Na lewo: Zielone 
trybuny wczasiekon 
kursu samochodów 
w Juan-les-Pins. 
Poniżej: Ta pięk- 
na właścicielka His- 
pano-Suizy zdobyła 
pierwszą nagrodę. 


J edną z najmodniejszych dziś miejscowości na Riwierze francuskiej jest niewątpliwie 
Juan-les-Pins, położone pomiędzy Cannes a Nizzą. „Lansują* ją od dwóch lat najro- 
zmaitsze „vedetty“ kinowe, męskiego i żeńskiego rodzaju, które przybywające do Juans- 
les-Pins na wywczasy letnie, stają się równocześnie olbrzymią atrakcją dla szerokich 
rzesz zwykłych śmiertelników. W roku bieżącym w ciągu lata, bawiły tu niebyle jakie 
„gwiazdy“ świata filmowego, bo „sama“ Gloria Swanson, „sam“ Charlie Chaplin i „sam“ 
Maurice Chevalier, nie mówiąc o licznych mniejszych „gwiazdeczkach”. | 

Ścisk tu niebywały. Publiczność wszelakich ras i narodów. Na plaży jedno wielkie 
mrowisko ludzkie. Trzeba nieraz dosłownie rozbijać się łokciami i pięściami o zdobycie 
kawałeczka miejsca dla ułożenia na piasku swoich członków w, bardzo problematycznie 
wygodnej pozycji. Wszystko, co żyje, smaruje się od stóp do głów przeróżnemi oliwami 


Po zejściu z boiska Zamorra atakowany jest przez tłumy, 
domagające się autografu mistrza. 


Poniżej: 
Zamorrą w akcji na ostatnim meczu w Berlinie. 
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Świetny bramkarz hiszpański Zamorra zabłysnął swoim talentem na meczu z Tennis-Borussią 
w Berlinie. Na zdjęciu widzimy Zamorrę, łapiącego daleki strzał niemieckiego napastnika. 


Nazwisko Zamorry zna cały świat. Imię to 
przyciąga na stadjony dziesiątki tysięcy ludzi, 
którzy z zapartym oddechem śledzą, jak mistrz 
bramkarzy w fenomenałny sposób broni bram- 
ki hiszpańskiej. 

Niewątpliwie Zamorra jest jedną z najpopu- 
łarniejszych postaci footbalu Światowego. Zna 
go Europa, zna go także i Ameryka, a w ojczy- 
stej Hiszpanji uchodzi on za bohatera narodo- 
wego. 

Ostatnio reprezentacja Hiszpanji, występują- 
ca w barwach Madrytu, odbyła tournee po Eu- 
topie, grając w szeregu stolic europejskich. Mi- 
mo, iż Hiszpanie w swoim kraju są w piłkar- 
stwie nie do pobicia, © czem przekonały się 
drużyny europejskie i amerykańskie, które od- 
ważyły się odwiedzić Hiszpanów u nich w do- 
mu, to jednak poza granicami Hiszpanii, pił- 
karze z półwyspu pirenejskiego nie są już tak 
groźni, a trafiają się momenty, kiedy i Zamorra 
musi skapitulować przed celnym strzałem. 

Tak było w Pradze, gdzie Madryt zdołał tyl- 


ko osiągnąć wynik remisowy t:1, a także i w 
Berlinie, gdzie Zamorra aż dwukrotnie musiał 
wyjmować piłkę z sitki. Doskonała jednak gra 
całej drużyny hiszpańskiej zdołała uzyskać 
zwycięstwo w stosunku 4:2. 

Jakiem powodzeniem cieszy się sława pił- 
karstwa hiszpańskiego, dowodem tego jest, że 
na sładjonie berlińskim zebrało się w dniu me- 
czu Madrytu ze stołeczną Tennis-Borussią trzy- 
dzieści tysięcy ludzi, mimo, iż jest to czas ur- 
lopów i wakacyj. Tłumy te chciały podziwiać 
Zamorrę w akcji, niestety jednak był on nie- 
słychanie rzadko zatrudniony, gdyż atak hisz- 
pański nie dopuszczał gospodarzy zbyt często 
pod bramkę, bronioną przez tego bohatera pił- 
karstwa hiszpańskiego. 

Mimo to, gdy Zamorra opuszczał boisko, tłu- 
my fanatyków oblęgły go, domagając się auto- 
grafu. Zmienił się regime w Hiszpanji, runął 
tron krółewski, ale popularność wielkiego Za- 
morry nie zmieniła się. Jest on nadal bożysz- 
czem tłumów. W-D. 


Gigi 


To znaczy trzeba już zawczasu 
umyć głowę Shampoo'nem Elida, 
aby po zakończonym tygodniu... 
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SHAMPOO ELIDA 
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wieczór jest przeznaczony na mycie 


włosów Shampoo'nem Elida! 
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Po użyciu Shampoo'nu Elida włosy 
lepiej się trzymaja, nabierając jedwabi- 
stego połysku. Można zaoszczędzić sobie 
trudu ciągłego poprawiania włosów i tem 
samem spędzić niedzielę przyjemniej. 


*Co piatek 
mycie głowy 


ROZMAITOŚCI. 


Na lewo: 


| krzywy nos czasem 
popłaca. Artystka Polly Moran 
została tylko dłatego zaangażo- 
wana do filmu, ponieważ po- 
Siada krzywy i wstrętny nos, 
dzięki czemu nadaje się do gry- 
wania czarnych charakterów, 
zarabiając 1.000 dolarów tygo- 
dniowo. Obecnie jednak artystka 
ta zamierza poddać się zabiegom 
chirurgicznym,aby wyprostować 
awój nos. Widocznie przyszła do 
przekonania, że lepiej cierpieć 
biedę a podobać się mężczyznom, 
niż zarabiać tysiące a budzić 
wstręt w ludziach. Atantic-Photo. 


Na prawo: 


Żaglowiec w ogniu dział. 
Przy ostrem strzelaniu na mo- 
rzu, jako cel służą stare, bez- 
użyteczne okręty. — Fotografja 
przedstawia moment zatopienia 
takiego okrętu-celu (jest nim 
romantyczny trójmasztowiec) 
przez amerykańskie łodzie pod- 
wodne w czasie manewrów, 
które miały miejsce w ubiegłym 
miesiącu. P. & A 
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Bezrobotni na 
wywczasąch lo- 


Olbrzym nad 
Alpami. Włochy za” 
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tnich. — Bezrobotni 
z Berlina zbudowali 
sobie w okolicach 
tego miasta wigwam 
indyjski i pędzą tam 
spokojny żywot, cze- 
kając lepszych cza- 
sów. 

Atlantic-Photo — Berlin. 


mówiły w Niemczech 
ołbrzyma powietrzne 
go typu „Do X*.Prze- 
był on szczęśliwie ca- 
łą drogę i opuścił się 
gładko na wodę we 
włoskim porcie wo- 
jennym Spezia. 

R. Sennecke — Berlin. 


Na lewo: 


Zamiatacze ulic w Japon]ji. Noszą 
oni oryginalne płaszcze ze słomy, które chro- 
nią ich od deszczu. Podobno są one tańsze 
i lepsze (?) od gumowych. At'antio-Photo. 


Na prawo: 


Ostatnie, które hołdują przesą- 
dom. Przed wojną w całym świecie mu- 
zułmańskim kobiety nosiły twarze zasłonięte 
t. zw. czarczafem. Obecnie jednak Kemal 
Pasza zabronił w Turcji używania czarczafu, 
tak że oglądać go można tylko u tych ludów 
muzułmańskich, które nadal tkwią w sta- 
rych tradycjach. — Na zdjęciu Egipcjanka 
z czarczafem na twarzy. Keystone — Paris. 
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KRWAWE WYPADKI 
W LIZBONIE. 


Portugalja jest krajem ciągłych za- 
mieszek. Rewolucje są tam zjawiskiem 
codziennem, podobnie jak w republi- 
kach południowo-amerykańskich, za- 
mieszkałych przez ludność pochodze- 
nia hiszpańsko-portugalskiego. Wido- 
cznie ta niespokojność mieszkańców 
półwyspu iberyjskiego leży już w ich 
krwi i jest chorobą, na którą niema 
lekarstwa. 

Rewolucje portugalskie i południo- 
wo-amerykańskie nie są wyrazem walk 
klasowych, tak jak w innych krajach 
Europy, ale zamachami ambitnych ge- 
narałów, którzy choćby po trupach 
pragną przyjść do władzy, a za jedy- 
ny swój program uważają dostęp do 
kas państwowych i dobrze płatnych 
posad. I tak obliczono, że od 1900 r. 
było w Meksyku 25 rewołucyj, w Gua- 
temalji 12, w Paragwaju 11, w Equa- 
dorze i w Boliwji po siedem, na wy- 
spie Hajti i w Wenezueli po sześć, ogó- 
łem za 122 (I) w ciągu 30-tu lat. 

Ostatnio rewolucja taka wybuchła 
przed kiłku dniami w Lizbonie. Za- 
częła się ona od napadów osób cywil- 
nych, uzbrojonych w karabiny maszy- 
nowe na koszary 8 p. artylerji, które 
przez powstańców zostały zdobyte. 
Na szczęście wojska wierne rządowi 
zdołały zaałarmować inne oddziały, 
które nadciągnęły na pomoc, zdobyły 
z powrotem koszary artylerji i party- 
zantów aresztowały. 
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Największego spustoszenia w mie- 
ście dokonał powstańczy samolot, któ- 
ry wzniósłszy się w powietrze, rozpo- 
czął bombardowanie ważniejszych ob- 
jektów wojskowych, przyczem ofiarą 
jego padło kilkudziesięciu ludzi. 

Rząd pragnąc opanować sytuację, 
zaprowadził stan oblężenia w całem 
państwie, wstrzymał częściowo ruch 
pociągów dochodzących do Lizbony, 
a ponadto aresztował generała Ribei- 
ro, głównego promotora całego po- 
wstania i jego wspólników. 

Naturalnie będą oni oddani pod sąd 
wojenny i deportowani na bezludne 
wyspy. 

Tak więc na kilka tygodni, a może 
i miesięcy będzie w Portugalji pano- 
wał spokój. Sytuacja jednak jest 
w dalszym ciągu bardzo niepewna, 
ponieważ trudności gospodarcze, w ja- 
kich znajduje się obecnie ten kraj, 
à ponadto sąsiedztwo zrewolucjonizo- 
wanej i znajdującej się w stadjum 
wrzenia i fermentu Hiszpanji, stwarza 
podatne podłoże do wszelkich ruchów 
rewolucyjnych, masy bowiem są głod- 
ne, a liczba bezrobotnych rośnie z dnia 
na dzień. Ponadto ma Portugalja wiel- 
kie trudności z Maderą, na której to 
wyspie rosną tendencje odśrodkowe, 
wyrazem których było powstanie, któ- 
re wybuchło tam przed kilku miesią- 
cami i zostało stłumione dopiero przy 
pomocy specjalnej ekspedycji. 


Wypadki rozgrywające się ostatnio w Lizbonie wpłynęły podniecająco na umysły. 


Portugalczyków, przybywających z Hiszpanji. Muszą wśród nich być także sympa- 
tycy rewolucji, skoro jeden z nich dokonał zamachu bombowego na ambasadę por- 
tugalską w Madrycie. Zdjęcie przedstawia pokój w ambasadzie zdemolowany przez 


wybuch bomby. 


Keystone Paris. 


Co wieczór a również pod- 
czas dnia należy nacierać 
twarz i ręce kremem NIVEA 
zupełnie według upodobania. 
pozostawienia połysku wnika 


NIVEA całkowicie w skórę, 


Bez 
krem 
nada- 


mimo stałej pracy do- 
mowej i mimo nie- 
ustannego mycia w 
ciepłej i zimnej wodzie 


jąc jej aksamitną miękkość, świeży i zdrowy wygląd, jaki 
KREM NIVEA jest jedynym 
kremem o zawartości Eucerytu, pokrewnego składnikom 


podziwiamy u młodzieży. 


skóry, zapewniającego 


tak nadspodziewaną skuteczność. 


Krem Nivea po zł. 0.40 do 2.60 


490 


PRETO 


W tych dniach przyszło do krwawych rozruchów w stolicy Portugalji Lizbonie, przyj- 


czem 62 osób zostało zabitych a 300 rannych. Na zdjęciu wojska wierne rządowi strze- 
lają do demonstrantów na ulicach Lizbony. 


The New York Times. 


W owalu: Fragment portu w Lizbonie. 


Poniżej: Patrole piechoty na ulicach Lizbony. 
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PRO Cz otw tu... 


Service General de la Presse, Paris, 


W czasie wielkiej wojny Grecja przechodziła wiel- 
kie opały. Blisko z domem Hohenzollernów spokre- 
wniony król Konstantyn, przechylał się w stronę mo- 
carstw centralnych, a nie mogąc zbrojnie przy ich 
boku wystąpić, starał się przynajmniej o zachowa- 
nie życzliwej dla nich neutralności. Znowu chytry 
Kreteńczyk, Dr Venizelos od dawna największy przy- 
wódca narodowy grecki, szedł z koalicją zachodnią 
w przekonaniu, że udział w wojnie po jej stronie da 
Grecji w nagrodę urzeczywistnienie jej „Megale 
Idea“ — wielkiej idei, to jest programu od- 
budowy starego państwa bizantyńskiego 
z Konstantynopolem jako stolicą i ze 
skolonizowanemi przez Greków wy- 
brzeżami małoazjatyckiemi. 
Program króla nie mógł się ziścić, 
ponieważ mocarstwa centralne, 
sprzymierzone z Turcją i Bułgacją, 


Nacjonaliści greccy nie mogły przecież opła- 
założyli niedawno  cać usług Grecji ich ko- 


organizację wojsko- - ę 
ktorej celem jest sztem. Marzenia zaś Ve- 


czynne zwalczanie  Nizelosa rozbiły się zno- 
komunizmu. Człon- wu o nieoczekiwanie twar- 
A + o eg dy opór Turków, tudzież 
stów i Hitlerowców © obojętność wielu zacho- 
noszą mundury isą _ nich przyjaciółek. 
uzbrojeni. Na zdję- Niemniej spór o orjenta- 
WARE AA AA cję wojenną zakończył się 
szerujący przez uli- En da AAE 
ce miasta Floriny. ola 1 poniżeniem dyna- 
; stji, natomiast triumfem 
starego Venizelosa, który 
zajął stanowisko dyktato- 
ra. Ale zkolei Venizeloso. 
wi powinęła się noga, gdy 
Obok: Żołnierz  SKUSzony perspektywą u- 
grecki w charakte- zyskania Smyrny i pięk: 
rystycznym unifor- nego szmatu Małej Azji, 
mie, którego naj- daf się namówić Anglikom 
ważniejszą częścią a f 5 
składową jestkrót- do ofensywy przeciw Tur- 
ka spódniczka. kom, prowadzonym przez 
Kemala Paszę. Francja, 
przeciwdziałając  planowi 
angielskiemu  owładnięcia 
całej Małej Azji, pomogła 
Kemalowi Paszy przede- 
wszystkiem pieniądzmi i 
bronią. W ten sposób dwa 
wielki mocarstwa zachod- 
nio - europejskie stoczyły 


ze sobą krwawą wojnę o hegemonję w Małej 
Azji, nie wysławszy przeciw sobie ani jednego 
żołnierza i posługując się wyłącznie Gre- 
kami i Turkami. 

Sto pięćdziesięciotysięczna armja grecka, wysa- 
dzona przy pomocy floty angielskiej na wybrzeżach 
małoazjatyckich, rozpoczęła szybki marsz w głąb 
kraju. Nie natrafiając prawie na żaden opór, zbliży- 
ła się prawie o sto kilometrów do samej Angory. Ale 
tu nagle odwróciła się karta. Kemal Pasza, który 
tymczasem zgromadził wojska i dobrze je w broń 
i amunicję francuską zaopatrzył, rzucił się jak ty- 
grys na nienawistnych, a co gorsza, pogardzanych 
najeźdźców. Armja grecka nie wytrzymała tego ude- 
rzenia, lecz w niebywałej rozsypce uciekła ku mo- 
rzu jeszcze prędzej, niż zaszła w głąb lądu. Ponieważ 
jednak flota angielska nie spodziewając się tak szyb- 
kiej i gruntownej katastrofy greckiej, nie była przy: 


.gotowaną na przewiezienie uciekających wojsk grec 


kich z powrotem do ich ojczyzny, przeto bardzo zna- 
czna ich część pod naciskiem kawalerji tureckiej 
wpadła poprostu do morza. 

Błyskawiczny ten swój, równie jak ponury odwrót 
ukoronowali Grecy dziełem iście herostratesowem. Ze 
złości, że muszą wyrzec się Smyrny, którą im obie: 
cali Anglicy, podpalili ją przed opuszczeniem. — 
Ogromne miasto spłonęło prawie doszczętnie. Było 
to nie tylko zbrodnią, ale co gorsza, głupstwem. Ugo: 
dziło w interesy narodowe przedewszystkiem samych 
Greków, którzy stanowili większość ludności spalo- 
nej Smyrny, równocześnie zaś dostarczyło Kemalow! 
Paszy moralnej podstawy do postawienia przy roko- 
waniach pokojowych niezmiernie twardego warunku 
wysiedlenia półtora miljona Greków z wybrzeży Ma. 
łej Azji, gdzie siedzieli od czasów starożytnej Hel: 
lady. 

Rozpoczęła się niebywała pod względem tragizmu 
wędrówka ludów. Półtora miljona Greków azjatyc: 
kich opuściło swoje tysiącłetnie siedziby i kolonje 
i spadło na kark macierzy greckiej zubożałych, zde: 
moralizowanych i do nowych warunków bytu cał- 
kiem nieprzystosowanych. Wzamian ze wschodniej 
Macedonji, nałeżącej do Grecji, jeszcze od drugiej 
wojny bałkańskiej, wyrzucono około stu tysiący chło- 
pów tureckich, którzy tu głównie koło Kawali sie- 
dzieli na ziemi, uprawiając słynny ze szlachetności 
tytoń. 

Przez długi czas Ateny były otoczone ogromnem 
obozowiskiem przeszło miljona bezdomnych ludzi, 
których dopiero powoli za cenę wielkich ofiar finan- 


f 
ł 
í 


KŁOPOTY NOWEJ GRECJI. 
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sowych i gospodarczych udało się jako tako rozmie- 
ścić po całem państwie. 


Przebudzenie z tego snu wielkomocarstwowego 
Grecji było bardzo ciężkie. Wstrząśnięty w swoich 
podstawach moralnych naród, utracił równowagę 
duchową i spokój nerwów, co wyraziło się w szeregu 
rewolucyj i zamachów stanu, których widownią by- 
ły przez dłuższy czas Ateny. Dopiero od kilku lat 
Grecja wraca do równowagi duchowej i politycznej, 
starając się goić rany, odniesione w nieopatrznym 
porywie megalomanji narodowej. 


Ale gojenie to łatwo nie idzie, bo Grecja, jak 
wszystkie kraje o bardzo starej kulturze jest biedna 
i wyczerpana. Lasy jej wycięte przed lat tysiącami, 
odsłoniły nagie i nieurodzajne skały. Roli jest w kra- 
ju niewiele i licha, tak, że Grecja musi zboże na 
swoje wyżywienie sprowadzać z zagranicy. Ponieważ 


Artykułami eksportu grec- 
kiegó są: wino, tytoń, figi, 
oliwa, a przedewszystkiem 
wełna i owce. Na zdjęciu 
transport owiec w porcie 
Pireus w Atenach. 


zaś innych cennych su- 
rowców także brakuje, 
przeto jedynem źródłem 
dochodu i podstawą do- 
brobytu narodu jest jego 
własna, ciężka praca, któ- 
ra wymaga porządku i 
spokoju, a te właśnie były 
w ostatnich czasach tak 
ciężko zaburzone. 

To też jakkolwiek sto- 
sunki w Grecji poprawiły 
się już znacznie i popra- 
wiają się stale nadal, to 
jednak stanu przedwojen- 
nego jeszcze nie odtworz0- 
no. Potrzeba będzie do 
tego jeszcze szeregu lat 
usilnej pracy całego na- 
rodu. 
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WSZYSTKIE ZDJĘCIA nie będląc widecz 
PAUL BRUDER, BERLIN. | M GE 


*'źżać, gdyż greccy kupcy mają najfatalniejszą 


| popów „urzędujących” na ulicy. 


Na ulicach Aten są czynne od rana do nocy 
kantory, w których można mieniać pieniądze za- 
graniczne. Trzeba jednak przy tem dobrze uwa- 


opinję w świecie. Mówi się bowiem, że jeden Grek 
potrafi oszukać nawet dziesięciu synów Izraela. 


Poniżej: Popi odgrywają w Grecji taką samą 
rolę, jak rabini, cudotwórcy wśród żydów, t. zn. 
załatwiają nietylko sprawy związane z kultem, 
ale są doradcami we wszystkich ważniejszych 
sprawach udzielając porad i wskazówek w spra- 
wach familijnych, handlowych it. p., naturalnie 
za odpowiednią opłatą. Dla wygody zaś swoich 
owieczek wysiadują przez cały dzień przed bra- 
mami swych domów. Zdjęcie przedstawia dwóch 
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POGRZEB POSŁA HOŁÓWKI W WARSZAWIE. 


* ac ŻYĆ 0 3 t 

Uczestnicy pogrzebu, zebrani na peronie dworca głównego. M.i. żona (x) i TEM (1) oraz córka (2) śp. ,. Hołówki, 

premjer Prystor (3), min. Pieracki(4), min. Jan Piłsudski(5), wicemin. Beck (6), marsz. Senatu Raczkiewicz (7) 
i inni. Na pierwszym planie w środku duchowieństwo wyznania ewangelicko-reformowanego. 
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Uroczystości pogrzebowe w Warszawie przybrały 
charakter manifestacji całego społeczeństwa, które 
w śp. Hołówce czciło szermierza szlachetnej idei 
pojednania obu bratnich narodów, polskiego iukraiń- 
skiego, i z tem głębszą żałobą stanęło nad Jego 
trumną, że padt On ofiarą skrytobójczego mordu 
ze strony zbrodniczych żywiołów. Nietylko przed- 
stawiciele p. Prezydenta Rzpltej, rządu i parla- 
mentu oraz organizacyj społecznych, ale i tłumne 

rzesze publiczności wzięty udział w pogrzebie. 


Nasze zdjęcie u góry przedstawia fragment po- 
chodu pogrzebowego na Pl. Marsz. Piłsudskiego 
na tle gmachu sztabu głównego i pomnika ks. Jó- 
zefa Poniatowskiego. Na czele niesione są odznaki 
honorowe Zmarłego, zdobyte na polach bitew za 
niepodległość i całość Rzpltej, potem kroczy du- 
chowieństwo, za niem na rydwanie, w dwie pary 
koni zaprzężonym, trumna ze zwłokami śp. Hołówki 
z asystą honorową po obu stronach rydwanu, za 
nim rodzina, przedstawiciel p. Prezydenta Rzpltej, 
ministrowie i inni dostojnicy oraz orszak żałobny. 


Na lewo: Nad trumną śp. Hołówki przemawia wi- 
ceminister Beck(x), wśród zebranych jest prezes 
B. B. W. R., b. premjer Sławek (xx). 


Matki! | Chrońcie dzieci 


przed zarażeniem się, 
przeziębieniem anginę 
bólem gardła 
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84 niezbędnym mate- 
rjałem dla amatora, 
który idąc z postępem 
czasu, dąży do uży- 
wania  najdoskonal- 
szych wytworów tech- 
niki współczesnej. 328 


DO NABYCIA W SKŁADACH 
PRZYBORÓW FOTOGRAFICZNYCH. 
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CZYSTYCH SOKACH 
IDEALNE DLA DZIECI 


473 


ZAKOPANE -BRISTOL 


UTWORU LOKAT ONOONO GA TA VAGA AAEN 


Od bram cmentarza aż do miejsca wiecznego spoczynku 
niesli trumnę ze zwłokami drogiego Zmartego Jego 
przyjaciele. 


Najtańszy reprezentacyjny hotel-pensjonat. — Zaciszne, zdrowotne i malownicze po- 
łożenie nad potokiem. — Idealne warunki wypoczynkowe — pierwszorzędny komfort. 


Ceny bardzo umiarkowane. «7 Adres: Hotel Bristol, Zakopane. Tel. 515. 


WSZYSTKIE ZDJĘCIA AG. FOT. „ŚWIATOWIDA“. 


DZIECI DO SZKOŁY. 


— Serwus, jak się masz, ale się opaliłeś! 
— Serwus, serwus! A jak ty wyrosłeż! 
—- Ciekawe, kto będzie teraz naszym 
gospodarzem, bo słyszałem, że Ziętkiewi- 
cza przeniesiono? 

— A słyszałeś, że Grudziński nie będzie 
nas uczył „hiry“ (historji). 

— Ach, świetnie! 

— A my mamy nowego „dyra“. 

— A ja mam nowe zelówki! Aha! 

— A ja sobie już kupiłem wszystkie 
książki na szpitalce, bo tato wygrał 50 zł. 
na loterji klasowej. 

— A wiecie, że u Zimmerdurfa są zeszy- 
ty po 8 groszy? Takie grube! 

Rok szkolny zaczął się. Zaczęły oży- 
wiać się interesy, twarze kupców trochę 
się rozjaśniły, twarze ojców wydłużyły. 
Dziecięce serduszka z trwogą i nadzieją 
wchodzą do wyświeżonych klas, w któ- 
rych jeszcze czuć wapno i zaprawę mu- 
rarską: co to będą za nowe przyjemności 
i co za przykrości! Ławki na nowo poma- 
lowane, ile to trzeba będzie płacić kary 
za pokrajanie ich scyzorykiem? 

Z innemi nieco uezuciami wchodzą do 
szkoły nauczyciele. 15% już na dobre dało 
im się we znaki, a jeszcze bardziej depry- 
mują ich wieści o dokonanych „pogro- 
mach“. Ten na emeryturze, tamtemu 


kazali „ciężko zachorować”, inny 
jeszcze będzie uczył tylko dwa ty- 
godnie, wogóle nic nie wiadomo, 
a raczej wiadomo, że jest źle, a bę- 
dzie jeszcze gorzej. Nie można twier- 
dzić, iż takie nastorje przyczyniają 
się do podniesienia poziomu uczuć 
owej radosnej szkoły, której ideał 
władze zawsze stawiają wycho- 
wawcom przed oczy. Trudno 
wymagać, ażeby radość, a / 
przynajmniej szczera radość 

miała płynąć z serc peda- 

gogów. 

Nie wszystkie też dzie- a 
ci będą w położeniu owych 4 
bachorków szkolnych,” ze É 
wstępu naszego artyku- j 
łu, wymieniających swe 
wrażenia i myśli w dro- 
dze do szkoły. Reduk- 
cje budżetowe do- / 


tknęły też i dzieci, 

z których pewna ilość 
będzie pozbawiona do- | 
brodziejstwa korzysta- . 
nia z nauki elementarnej. ice 
Będą to więc, jak słusznie 

się ktoś wyraził, „dzieci 

bezrobotne“. Tom, J 


$ 


Mały Jaś poszedł po raz pierwszy w życiu do 

przedszkola i po powrocie z tego tajemniczego 
"AP przybytku zwierza się z wrażeń swoich swoje- 
AK] mu młodszemu braciszkowi. 


Na lewo: Giełda na podręczniki szkolne na ul. 
5, e Szpitalnej w Krakowie. 


Nalewo u dołu: Te trzy zgrabne seminarzystki 
udają się do szkoły, na drugirok będą już za- 
pewne, złożywszy egzamin dojrzałości same 
uczyły. 


Poniżej: Pochód dzieci szkolnych przez ulice 
Warszawy. 


Wieża radjowa, wi- 

dziana z auta mknącego 
z szybkością 220 klm. na 
godzinę. 


cioli mknący na pełnym 
= wyższającą 200 klm. 


Oko patrzącego z samochodu nie rozróżnia po- 
szczególnych przedmiotów. W pędzie takim wszystko 
zlewa się w jedną masę. 


DŁ „Mercedes-Benz* Carac- 


gazie z szybkością prze- 


W ZAWROTNEM TEMPIE 220| 
NA WOZIE 


Rudolf Caracciola, jeden z najwybitniejszych automobilistów świata, 
znany na torach wyścigowych całej Europy, który ostatnio dał się 
poznać na Wyścigu Tatrzańskim, gdzie zdobył wielką nagrodę Tatr, 
aby utrzymać się w formie, musi odbywać codziennie treningi na swoim 
wozie. Do tego celu najlepiej nadają się tory sztuczne, specjalnie zbu- 
dowane, na których można rozwijać wprost zawrotne szybkości, Na 
zwykłej drodze, nawet najlepszej, jazda taka jest niemożliwą, ponieważ 
nawet, gdyby nie nie tamowało biegu wozu, to musiałby on wysko- 
czyć na zakrętach, porwany siłą odśrodkową. 

Caracciola jeździ obecnie na wozie „Mercedes-Benz“ o sile 300 koni, 
na którym może rozwinąć szybkość około 220 klm. na godzinę. Jeden 


z amatorów silnych wrażeń, niejaki Wille Ruge, uprosił Caracciolę, 
ażeby wziął go ze sobą na trening i pozwolił mu robić zdjęcia w chwili, 
gdy wóz osiągnie maksymalną szybkość. Posłuchajmy, co mówi on 
o tej niezwykłej wycieczce: 

„Kiedy o oznaczonej godzinie znalazłem się na torze, Caracciola 
kończył właśnie swoją czwartą rundę, poczem kazał założyć nowe gu- 
my. Usiadłem obok niego, zagłębiwszy się po czub głowy. Z wyciem 
i świstem „Mercedes-Benz“ ruszył z miejsca. 

Wskaźnik szybkości zaczął kolejno wskazywać 100—140—160 km. 
Zaczęło mi zapierać dech w piersiach... 

Wóz tymczasem z hukiem kompresorów toczył się dalej. Na każ- 
dym wirażu wydawało się, że jak piłka wylatuje w powietrze. Nieza- 
wodna jednak ręka Caraccioli kierowała go bez najmniejszego waha- 
nia w obranym kierunku. Jeszcze chwila i wskazówka zatrzymała się 
na 200 kim. 

Przestałem rozróżniać otaczające nas przedmioty. Drzewa, domy 
i ludzie — wszystko to zlało się w jedną masę, która jak oszalała 
pędziła naprzeciwko nas i waliła się nam na głowy. 

Wydobycie w takim pędzie aparatu i przygotowanie go do zdjęć, 
było nielada ryżykiem. Opańowałem się jednak i na chybił trafił, bo 
oczywiście o jakłemś nastawianiu aparatu nie było mowy, zrobiłem 
kilka zdjęć. Nadspódziewanie udały się wszystkie. Dzień był bowiem 
"łoneczny, a szkła niezwykle silne. 


Kiedy po kilku minutach znowu spojrzałem na wskazówkę, koły- 
sała się ona na 220 klm. 

Motor wył jak oszalały, pracując na pełnych obrotach. 

Odwróciłem twarz ku Caraccioli. 

Siedział spokojny, z kamiennym wyrazem twarzy. Jego ręce osa- 
dzone, zda się nieruchomo na kierownicy, trzymały silnie wóz; ani 
śladu zdenerwowania, ani też niepokoju nie widziało się w jego Tu- 
chach, gdy „Mercedes-Benz“ wjeżdżał na wiraże śmierci, gdzie już 
niejedna maszyna pogruchotała się w drzazgi i niejedno zgasło przed- 
wcześnie młode życie. 

Odetchnąłem z prawdziwą ulgą, gdy „Mercedes-Benz“ zaczął „zwal- 


niać*, t. zn. gdy wskazówka opadła na 180 kilometrów na godzinę, 
a potem na 140 kilometrów. 

Przeciętnemu śmiertelnikowi, który dosiada tylko wozów turystycz- 
nych, szybkość 140 klm. na godzinę wydaje się czemś niesłychanem 
i niebezpiecznem. Skoro jednak jechało się 220 klm. na godzinę, to 
tak „powolne“ tempo poprostu uspokaja nerwy, niczem przejażdżka 
końmi. 

Nareszcie Caracciola zdjął nogę z gazu. 

Wóz zaczął zwalniać, zazgrzytały hamulce i lekko i spokojnie sta- 
nęliśmy. 

Spiesznie wygramoliłem się z wózu, za nic bowiem w życiu nie ry- 
zykowałbym drugiej takiej „przyjėmnej“ (1) jazdy. Dumny byłem jed- 
nak, że danem mi było być towarzyszem takiego mistrza jak Ca- 
racciola. 

Po zatrzymaniu się wozu, największą naszą uwagę zajęły opony. 


Od nich bowiem zależało życie nasze. Na wypadek bowiem pęknięcia , 


gumy, zginęlibyśmy byli bez ratunku. Na szczęście gumy trzymały się 
świetnie. Parzyły jednak jak rozpalone żelażo. Naturalnie, zaraz je 
zdjęto i wyrzucono, jako bezużyteczne. Żywot ich zresztą był obli- 
czony tylko na kiłkadziesiąt kilometrów. Jest to dużo, jeżeli się uprzy- 
tomni, że fabryka, która dostarczyła opony Campbellowi, który na 
nich ustanowił rekord 375 klm. ha godżinę, dała mu gwarancję... tyl- 
ko na jedną minutę jazdy”. 


` 


Na prawo: 


Sylwetki ludzi, widziane 
z auta. 


WSZYSTKIE ZDJĘCIA 
FOTOAKTUELL — BERLIN. 


Na lewo: 

Caracciola wraz z fotografem 
rusza do biegu treningowego na 
torze Avus pod Berlinem, na 
którym osiągnął szybkość 220 
klm. na godzinę. Zdjęcia, za- 
mieszczone naokół, są zdejmo- 
wane przez amatora, w chwili 
gdy wóz osiągnął swoją pełną 
chyżość. 


Tak z pędzącego wozu 
wygląda inne auto biegnące 
w przeciwną stronę. 


„Mercedes-Benz* Caraccioli na wirażu. 
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Ta biała niedźwiedzica próbuje nadaremno od 
lat wydostać się z klatki, chodząc niezmordowanie 
dookoła swojego więzienia. Niestety grube kraty 
drwią sobie z jej wysiłków, tak że nigdy nie zo- 
baczy już ona krainy wiecznych śniegów i lodów, 
gdzie przyszła na świat i pędziła beztroski żywot. 


WSZYSTKIE ZDJĘCIA „NEOFOT* — BERLIN, 
NRZECTRE CEA E ee a a a at) 


Na lewo: 

Uwięzionej wydrze śnią się rzeki pełne ryb istawy, 
w których pływają tłuste karpie. Cóż, kiedy od tych 
przysmaków dzieli ją mocna druciana siatka. 


Poniżej : 

Tygrysy były w dobrym humorze, kiedy fotograf 
skierował na nie objektyw aparatu. I one tęsknią 
za wolnością a czasami z piersi ich dobywa się 
przejmujący i mrożący krew w żyłach ryk. 


Dużo jest pięknych zwierząt, barwnych i ciekawych. Wystarczy 
pójść choćby do naszego lasu, stanąć na chwilę i zlustrować oczyma 
drzewa. Napewno zaraz sfrunie z gałęzi na gałąź ptak jakiś, lub 
zatańczy na pniu jedna z girl'sów naszego lasu, wiewiórka. Trudno 
się nie zachwycać jej ruchami, jej postacią. Ale znowu śpiew ptaka 


Gąska „Fifi ma minę zupełnie zadowoloną. Dają 
jej bowiem dobrze jeść, kraty zaś chronią ją od 
nagłej a niespodziewanej śmierci ze strony kucharki. 
Szcześliwe są bowiem gęsi, które los zagnał do 
ogrodów zoologicznych, Dokonają tam bowiem dni 
swoich, nienapastowane przez nikogo. 


Na prawo: 

Królewski zwierz lew nawet za kratami umie 
zachować swą monarszą godność i spokój, Teraz 
ożywił się na chwilę, podniósł głowę i węszy, po- 
czuł bowiem zapach krwi i świeżego mięsa, którem 
dozorcy nakarmią go za chwilę. 


ukrytego wśród liści, może drozda, czyżyka lub pokrzywki ściąga 
naszą uwagę na siebie. Wzrok podąża za głosem, ale przez gęstwę 
zieleni nic nie widać. Ża to gdzieś w pobliżu błysnęły złotem pióra 
wilgi lub krzyknęła pstrokatemi barwami sylwetka dzięcioła. 

Bogaty w barwy, kształty i dźwięki jest nasz las, pola i stawy. 
Tworzą one jednak tylko cząstkę powierzchni kuli ziemskiej, — 
Wszędzie na niej, od bieguna po równik, żyją zwierzęta ciekawe 
i charakterystyczne dła swego środowiska. A ludzie podróżują 
wszędzie, przez Saharę i na Himalaje, po drobnych wyspach mórz 
podzwrotnikowych i po tundrze azjatyckiej. Wszyscy cierpią na 
zupełnie podświadomy instynkt kolekcjonerski. Każdy eoś z po- 
dróży przywozi ze sobą do domu: muszle, rzeżby, tkaniny, kwiaty. 
Komuś spodobała się ucieszna małpka, barwna papuga, lub ptak 
artysta-Spiewak. Zabiera je ze sobą, opiekuje się nimi i z triumfem 
znosi z pokładu statku na molo w swoim porcie. 

W związku z upodobaniem do hodowli zwierząt wytworzył się 
cały przemysł i handel, dający niezłe dochody. Hodowla kanarków 
harceńskich musi się znakomicie opłacać, jeżeli hodowcy mogą po- 
nosić znaczne koszta na reklamę w dziennikach. Rok rocznie je- 
sienią rozsyłają kanarki na wszystkie strony świata. Do Stanów 
Zjednoczonych jeden transport wynosi po kilka tysięcy sztuk tych 
śpiewaków. Hodowca wynajmuje całą kabinę na szybkobieżnym 
statku transatlantyckim i obwiesza je tysiącem klatek dokoła. 
Dwóch ludzi czuwa nad ptakami bez przerwy i karmi je całą drogę. 

Obok kanarków hoduje się po domach w kłatkach najrozmaitsze 
ptaki śpiewające jak czyże, szczygły, makolągwy, gile, skowronki, 
słowiki, drozdy. Każdy z tych ptaków musi mieć klatkę odpowied- 
niej wiełkości i odpowiedni pokarm. Hodowca-amator kłopocze się, 
aby podać swym ulubieńcom jak najlepszą mieszankę, aby „mrów- 
cze jaja* były czyste i niespleśniałe. Pamięta o listku sałaty czy 
marchewce. Rozmawia z ptakami ciągle, doskonale je rozumie, mar- 
twi się, gdy brak im humoru, drży, gdy zachorują. Ileż to potem 
ma tematów do dyskusji z innymi hodomcami? 


Dzieciom podoba się szczególnie wiewiórka. Długo mogą ją po- 
dziwiać przez druty klatki, zajętą łupaniem orzechów lub gimna- 


ZWIERZĘTA ZA KRATAMI. 


stykującą się w ruchomym walcu. — Zamożniejsi ludzie lubują się 
w małpkach lub papugach, wielkich i małych, szarych i jaskrawo 
ubarwionych, mówiących ludzkim językiem i skrzeczących. Zamy- 
kają je w złoconych klatkach lub przykuwają je za nogę do odpo- 
wiedniego prętu. 


Szereg zwierząt, umieszczonych razem w jednym gmachu czy 
parku, daje zwierzyniec. Wielkość zwierzyńca waha się od kilkuna- 
stu sztuk zwierząt do takiej ilości, że tylko dobrze wyszkolona 
armja dozorców zdoła je obsłużyć. W zwierzyńcach spotyka się 
zwierzęta wszystkich sfer geograficznych i wszystkich Środowisk. 
Zawsze muszą być potężne drapieżce jak lwy, tygrysy i niedźwie- 
dzie. Napinają one na darmo za potężnemi kratami silne pazury. 
Zwykle nie wiedzie się im żle, mieszkania mają wygodne, zimą 
ogrzewane, jedzenie dostateczne. Nawet się mnożą w niewoli. Cza- 
sem pewnie tęsknią za wolnością; chyba, że już zrodziły się w klat- 
ce, to wolności nie znają. ; 


Obok królów państwa zwierzęcego mieszczą się lisy, hjeny, wilki, 
dziki. Osobno żyją liczne gatunki antylop pięknookich, ciężkie bi- 
zony, niesamowite nosorożce, lotne we wodzie foki. Całe klatki 
nakrywają od góry stawki, zarośla i drzewa, W nich roi się od 
ptactwa. Jedne drzemią, stojąc poważnie na jednej nodze, inne 
brodzą po błotku. Kaczki pływają i nurkują. Drapieżce grzeją się 
na słońcem oświeconych gałęziach. Wszędzie panuje umiarkowany 
gwar, który przechodzi we wrzawę i ryki w porze najważniejszej 
dla więżniów — podczas obiadu. 


Na zebranie poważnej ilości różnych zwierząt w zwierzyńcu, trze- 
ba całych lat i dużo pieniędzy. Wytrawny kierownik musi organi- 
zować rozbudowę zwierzyńca, musi stać w kontakcie z zagranicz- 
nymi handlarzami, albo wreszcie sam musi organizować wyprawy 
do pożądanych mieszkańców. Opieka nad nimi doszła dziś do wiel- 
kiej doskonałości i stała się już prawie nauką sama dla siebie. 
Warto jednak ponieść wielkie trudy i koszta, by móc zbliżyć do 
siebie egzotycznych gości i zapewnić im najlepsze możliwie wa- 
runki życia. Z. G. 


osa" 


Mecz o miełrzostwo Polski w piłce wodnej. Rozegrany dnia 6 b. m. w Krakowie zakończył 
się zasłużonem zwycięstwem klubu „Makkabi“ z Krakowa. Na zdjęciu Bocheński atakowany przez Ritier- 


~s i 


ps 


a 


wanie budziły w Warszawie wewnętrzne regaty klubowe, 


manna Í. Z wacszawskich regat. Wielkie zaintereso stawia zwycięską „czwórkę“ „A 


które odbyły się w Warszawskim Klubie Wioślarek dnia 6 b. m. Zdjęcie przed. 
iewiczowej. 
półwyścigową pod sterem p. Antos o j WK: 


NIEDZIELA Í SPORTOWA. 


F 
Ubiegłą niedziela obfitowała w kilka wydarzeń sportowych pierwszorzędnej * 


Zakończenie bie- 
gu kolarskiego do 
morza. W giygantycz- 
nej tej imprezie brała 
udział elita polskiego ko- 
larstwa. Pierwsze miej- 
sce zajął b, mistrz górski 
Kłosowicz, Na zdjęciu 
Więcek, który przybył 
jako drugi na finiszu 
w Warszawie. 


Obok: 


Mecz lekkcatle- 
łyczny „Polska 
Czechosłowacja 
odbył się w Królewskiej 
Hucie i zakończył się 
zwycięstwem gospoda- 
rzy. Na zdjęciu finał 
biegu na 200 m., który 
wyyrał Engel (Czecho- 
słowacja), na prawo 
Douda(Czechosłowacja), 
w rzucie kulą, który usta- 
nowit rekord Czechosło- 
wacji, osiągając ponad 
15 m. 


wagi. Przedewszystkiem na stadjonie w Królewskiej Hucie rozegrał się mecz lek- 


koatletyczny „Czechosłowacja 
T9'/e do 72°/s. Ten sukces ma Polska do 
fecie. W konkurencji tej Czesi byli pewni 
zawód, a to dzięki wspaniałej formie, w ja 
na finiszu pokazał swoją wysoką klasę i wy: 


W Krakowie największe 
zainteresowanie budził tra- 
dycyjny mecz „Wisła —Cra- 
covia*. Obie te drużyny, ry- 
walizujące ze sobą od lat 20, 


należą do najlepszych w Pol- 


sce. „Cracovia*, pomimo, że 
w roku ubiegłym zdobyła mi- 
strzostwo Ligi, obecnie dzię- 
ki ubytkowi znakomitego 


w którym zwyciężyliśmy w stosunku 
zawdzięczenia przedewszystkiem szta- 
zwycięstwa, spotkał ich jednak srogi 
kiej znajdował się Biniakowski, który 
sunął się o dwa metry od Kenicky'ego. 


Ad 


, Mecz bokserski „Mak. 


kabi“ —,,Polonja*. Ro- 

zegrany został dnia 6-go 

września w Warszawie. Wy 

grała, Polonja*w stosun- 

ku 10:6. Na zdjęciu dru- 

żyna „Makkabi przed 
zawodami. 


c jduje si słabszej formie, „Wisła“ zaś w ostatnich tygodniach wy- 
EEE SEA ów powszechnie, że ARE SPA: SR 
się jednak inaczej, chaotyczny atak „Wisły“ prawi, A 5 Zk e 
punkty. W każdym razie nie ulega żadnej wątpliwo: ci, + EE SR ma 
nie najlepsze kluby piłkarskie w Polsce, gdyż oprócz „Wi y sc TŻ 
on także fenomenalną „Garbarnię*, która po RANE w Wa s 
gją“ w stosunku 3:0, kroczy obecnie na czele tabeli. r erh 
zowi rano także mistrzostwa Polski w piłce wodnej, ktori 
ze, EE a iritas Makkabi“ krakowska, drugie miejsce zajęła „Cracovia“. 


W Poznaniu odbyły się zawody bokserskie pomiędzy reprezentacjami Śląska 
i Poznania z wynikiem 1:6 dla stolicy Wielkopolski. 


i i i Warszawa-—Gdy- 
awie zakończono bieg kolarski do morza polskiego 

SIEĆ o witsiwa, przyczem EEEN Kłosowicz przed „Więckiem, ponadto zaś 
rozegrano wewnętrzne regaty w Warszawskim Klubie Wioślarek. 


Jak na jedną niedzielę, to dosyć. 
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Krakowskie der- 
by piłkarskie. W ub. 
niedzielę rozegrano 
w Krakowie tradycyjny 
mecz „Wisła- Cracovia“ 
z wynikiem 1:2. Zawo- 
dom tym przypatrywa- 
ło się okoto 6.000 osób. 
Na zdjęciu moment pod 
bramką „Cracovii“. 


Obok: 

Fenomenalny 
bokser. W niedzieię, 
dnia 6-go września od- 
był, sie zawody bok- 
serskie między reprezen- 
łacjami Śląska i Pozna- 
nia. Spotkanie to zakoń: 
czyło się wynikiem 10:4 
dła Poznania. Sensację 
zawodów było zasłużone 
zwycięstwo najmłodsze: 
go reprezentanta Pozna 
nia Misiornego (HCP) 
nad pięciokrotnelm mi- 
strzem Polski i Sląska 
w wadzę muszej Moczką. 
Na zdjęciu Misiorny po 
walce. 


-r 


Obok: 


Po mistrzostwach 
strzeleckich we 
Lwowie. Delegacja 
duńska prowadzona 
przez p. Ove Bjerna, 
prezesa duńskiej unji 
skautowskiej, (czwarty 
z prawej strony) po- 
wraca do ojczyzny. Że- | 
gna ją na dworcu kra- $> 
kowskim imieniem 
Okręgowej Komendy 
Strzeleckiej por. An- 
drzej Kerc (pierwszy 
z lewej). 

Fot. Ajencja „Światowida*” 


- AWCE „OZ ÓW W AŻ TZ 
Ponury dramat rodzinny we Lwowie. Na peryferji mia- 
sta, na drodze Wóleckiej wiertacz szybów naftowych Paweł 
Lipek zamordował swoją żonę, poczem popełnił samobójstwo. 
Zwłoki obu ofiar tragedji odstawiono do Instytutu Medycyny 
Sądowej. . M. Münz, Lwów. 


M a = z BSI KAZ 

Manifestacja łączności polskich 
sportowców w polskim I czeskim 
Śląsku. Zawody lekkoatletyczne „Sokoła“ 
w Cieszynie polskim były nietylko wybitnym 
objawem życia sportowego tej naszej dziel- 
niey, ale dzięki udziałowi sportowców z tam- 
tej strony granicy polsko -czeskosłowackiej 
przybrały charakter manifestacji łączności 
sportowców polskich bez względu na gra- 
niee polityczno-terytorjalne. A 


Po śmierci śp. posła Hołówki. Żałoba po tra- 
gicznym zgonie tego wybitnego działacza narodo- 
wego trwa nadal, bo nie rychło znajdzie się kto 
inny, ktoby go w propagowaniu jego wzniosłej idei 

| pojednania dwóch narodów, polskiego i ukraińskiego, 
godnie zastąpił. W tych dniach przed mikrofonem 

| Polskiego Radja w Warszawie wygłosił p. minister 
| W. R. i O. P. Jędrzejewicz odczyt o śp. Hołówce. 


za 


Zgon wybitnago działacza społecznego w Po- 
znaniu. W stolicy Wielkopolskiej zmarł nagle powszechnie 
szanowany działacz społeczny śp. Aleksander Ratajczak, czynny 
w wielu towarzystwach miejscowych, a zwłaszcza w tamtejszem 
Bractwie Kurkowem, którego był prezesem. 


Obok: Zgon artysty, uczestnika walk o niepodie- 
głość Polski. W Warszawie zmarł śp. Witołd Gołębiowski, 
którego nazwisko nietylko chlubnie zaznaczyło się w dziejach ać uł 
sztuki malarskiej w Polsce, ale i w historji walk o niepodle- GE a a i T E 
głość Polski od roku 1905 aż po wojnę polsko-bolszewicką. Rąuiw „as: 


Na prawo: Z nędzy do pieniędzy. Dozorczyni domu Agnieszka Simecka może się uważać za wybrankę losu, gdyż 
w obecnych ciężkich czasach wygrała na posiadaną przez giebie dolarówkę 8.000 dolarów. Z okazji wygranej Związek Do- 
zorców w Warszawie składał w miedzielę gratulacje wybrance losu. Simecka od lat 16 jest dozorczynią domu przy ulicy 
Nałewki 39 w Warszawie. Ag. Fot „Śwratowida* 


f 
ag. 
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Gdy mi się wszystko 
wkoto mroczy, 

Gdy się powszednim 
trudem znużę, 

Wtedy mi patrzeć daj 
w SWE OCZY, 

W oczy swe czarne, 
ciche, duże... 


L. RYDEL. 
(„ Poezje“): 


W iaziatem takie o- 
czy przed laty. Były 
czarne, ciche i duże. 
Patrzyły na mnie ze 
srebrnej tafli ekranu 
ogromnemi, jakgdyby 
pod wpływem zdzi- 
wienia _ rozwartemń 
źrenicami, od których 
płynął przemożny, su- 
gestywny fluid. Przy- 
kuły mą uwagę przez 
długie chwile akcji o- 
brazu, która jak w ka- 
lejdoskopie przesuwa- 
ła na taśmie filmu 
barwne fragmenty ży- 
cia Dalekiego Zacho- 
du. 

Na jego tle ryso- 
wała się historja „słod- 
kiej dziewczyny”, któ- 
ra mocą swego uczu- 
cia przywracała społe- 
czeństwu uzdrowione- 
go człowieka. Pod 
wpływem słodyczy i 
dobroci, promieniują- 
cej ze świetlanej po- 
staci dziewczyny, top- 
niał i przeobrażał się 
zbrodniczy charakter 
bohatera filmu — wy- 


_ Na zamieszczonych powyżej 
_ zdjęciach możemy zaobser- 
wować nieprzeparty urok 
cudnych oczu Mary Brian. 


Fot. „Paramount*. 


łaniała się mowa postać 
szłachetnego pokutnika. 

I wtedy, w tych cudnych 
oczach, patrzących długo 
z ekranu, wyczytałem całą 
tajemnicę powodzenia Ma- 
ry Brian. 

Reżyserzy amerykańscy 
poznali się na wyjątko- 
wem pięknie jej oczu, na 
ich przemożnym wpływie, 
jakie roztaczały wszędzie 
tam, gdzie zwróciły swe su- 
gestywne, czarne głębie — 
ocenili ten urok, zapomi- 
nając równocześnie 9 prze- 
ciętnych uzdolnieniach ak- 
torskich „słodkiej Mary“. 


I nie pomylili się. 
Skromną, młodziutką 
„College-girl'* (ur. w 
1906 r.), córkę adwo- 
kata z Chicago, wpro- 
wadzili rychło na fir- 
mament „gwiazd“, na 
którym Mary błyszczy 
przez wiele lat, opro- 
mieniona światową 
sławą. Ostatnia jej 
wielka kreacja w dra- 
macie „Beau Gest“, w 
którym grała razem 
z Ronaldem Colma- 
nem, wskazywała, że 
talent aktorski Mary 
zdołał się rozwinąć. 

Inwazja  „Tałkie- 
sów“, którą obecnie 
przeżywamy, a z nią 
połączone nowe ko- 
nieczności i wymaga- 
nia, stawiane akto- 
rom, spowodowały da- 
leko idące zmiany w 
konstelacjach gwiazd 
filmowych. Prawo 
pierwszeństwa uzy- 
skują „stars“, obda- 
rzone pięknym gło- 
sem, Miss Brian żeg- 
na się ze swą wytwór- 
nią, potężnym ,Para- 
mountem'' — gra jesz- 
cze w dwóch wielkich 
filmach: — „Pogarda 
śmierci, gdzie wystę- 
puje razem z Arlenem, 
oraz w „Paradzie Pa- 
ramountu', w której 
może już po raz ostat- 
ni promienieje jej 
pierwszorzędna uroda. 

Świetlane oczy 
„słodkiej Mary“ zasu- 
wają się wolno w cień 
zapomnienia. Czyż je 
nigdy więcej nie zoba- 
czymy? J: Leo. 


W SETNĄ ROCZNICĘ UPADKU POWSTANIA W ROKU 1831. 


PE, AP b 

LCordre régne a Varsovie. Po wzięciu War- 
szawy i słumieniu powstania w 1831 r. rozpoczął 
się okres gwałtów i prześladowań ze strony Rosji, 
który wywołał żywy protest zagranicą. Rosjanie za- 
pewniali jednak, że teraz w „Warszawie panuje już 
spokój”, co miało oznaczać, że Polacy pogodzili się 
z niewolą. Oczywiście zagranicą, szczególnie we 
Francji nie wierzono w te zapewnienia, a wyrazem 
tej niewiary jest karykainra, którą publikujemy, 
przedstawiająca zwycięskiego Moskala na tle szu- 
bienic i porąbanych ciał. 


Obok: Po kapitulacji Warszawy w dniu 8-go 
września 1831 r. niedobitki armji polskiej, nie chcąc 
dostac się do niewoli przeszły granicę pruską i tam 
złożyły broń. Moment ten przedstawia współczesna 
rycina niemiecka. Jest on ilustracją znanej pieśni 
„Tysiąc Walecznych" a właściwie jej strofy „Dzie- 
sięciu mężnych z obłąkanym wzrokiem“. 
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Największym bohaterem obrony Warsza- 
wy w dniach 6—8. września 1831 r. był gen. 
Sowiński, ktory zginął na szańcach Woli. — 
W tych dniach, w setną rocznicę jego śmierci, 
ku czci tego bohatera odbyły się uroczystości, 
przyczom wmurowano w ścianę historycznego 
kościółka na Woli tablicę pamiątkową. Na 


zdjęciu delegacje składają wieńce pod tablicą | 


ku czci gen. Sowińskiego. 


Obok: W czasie uroczystości ku czci bo- H 


haterskich obrońców Woli świetne przemówie- 
nie wygłosił płk. Dunin-Wolski. Moment ten 
przedstawia foiografja. 
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Z goryczą w sercu rozpamiętujemy bohaterski rapsod 
z 1831 r. i jego krwawy i smutny epilog, zakończony 
długoletnią niewolą. Widzi się bowiem i czuje, że przez 
niedołęstwo dowódców, przez brak wodzów, przez zmar- 
nowanie wielu sprzyjających okazyj, cały olbrzymi wy- 
siłek naródu został zaprzepaszczony, a ojczyzna nasza 
zamiast Maratonu, doczekała się Cheronei. Nie ulega 
bowiem żadnej wątpliwości, jak to wykazały ostatnie 
badania, a co niejednokrotnie w pismach swoich podkre- 
ślał gen. Prądzyński, ów nieszczęśliwy szef sztabu po- 
wstamia, którego nie słuchano, że Polska miała wszelkie 
szanse, aby wojnę z Rosją wygrać i wroga pobić na gło- 
wę. Nieszczęśliwe jednak kunktatorstwo Chłopickiego 
i zbrodnicza bezczynność Skrzyneckiego, niesubordyna- 
cja Dwernickiego i zdrada Ramorina spowodowały, że 
wojska polskie napróżno krwawiły się pod Grochowem, 
Iganiami, Wawrem, Stoczkiem i pod Warszawą. 


Pod koniec sierpnia 1831 r. było juź pewnem, że losy 
powstania są przypieczętowane. Po bitwie bowiem pod 
Ostrołęką, gdzie gen Skrzynecki dosłownie zgubił całą 
swoją armję, duch osłabł zarówno w wojsku jak i w na- 
rodzie. Niemał co tydzień Warszawa zmieniała wodzów, 
ale żaden z nich nie mógł opanować sytuacji, pomimo, 
że dowódca napierających Rosjan, feldmarszałek Paskie- 
wicz, popełnił kilka rażących błędów. Ogromny stan 
Wisły, która zniosła wybudowane na prędce mosty przez 
Paskiewicza i rozdzieliła jego armję, mógł być także 
wykorzystany na korzyść Polski. Niestety, naczelne do- 
wództwo, mając prawie jeszcze 80.000 żołnierza liczącą 
armję, porozdzielała ją w ten sposób, że nie mogła ona 
występować jednolicie, lecz walczyła w małych grupach, 
pozbawionych ze sobą łączności. 


W pierwszych dniach września Rosjanie podchodzą 
pod Warszawę i atakują od strony Woli, która pomi- 


mo bohaterskiej obrony dnia 6. września 1831 r. pada, 
w dwa dni później Moskale wkraczają do Warszawy, 
stoczywszy ostatnie walki na rogatce Wolskiej. W jakiś 
czas potem zdrajca Ramorino przechodzi ze swoim kor- 
pusem granicę i składa broń. Najdłużej trzymała 
się twierdza Zamość, która dopiero w miesiąc później, 
jako ostatnia placówka powstańcza, kapituluje. Paskie- 
wicz jest panem całego Królestwa Kongresowego. Za- 
czyna się okres niewoli, który trwa aż do roku 1918, 
t. j. do chwili, kiedy wskutek klęski państw central- 
nych i pogromu Rosji, niezłomna wola Narodu polskie- 
go zmartwychwstania zostaje zrealizowana. 

Powstania narodowe zarówno w 1831 r. jak w 1863, 
choć nie dały nam niepodległości, były jednak przez 
długie lata tym pokarmem i tym wiatykiem, który kła- 
dący się do grobu naród polski przyjął z rąk bohater- 
skich żołnierzy, jako zachętę do nowej walki o najwyż- 
szy ideał narodu, jakim jest jego wołne i niepodległe 
bytowanie. 
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SA) oezinfekuje jamę ustną 
A i zapobiega zapaleniu dziąseł. 
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dopiero rozumiem jego wywody, niezrozumiałe bez owej 


| 

| 

l 
suggestji, która stawia mi Ciebie przed oczyma duszy. 

.„.gdy czarny jedwab ułoży się falisto na Twej dziew- | 
częcej postaci jakże plastycznie uwydatni się piękno 
podwójnego sznura bładych korali, łączonych brylanta- 
mi o długim szlifie... 

Przy gronostajach zarzucam Ci na Bzyję sznur podłuż- 
nych kryształów, obciążony brylantami. 

..a kiedy w białe, zwiewne gazy staniesz znowu stroj- 
na, niechaj rubiny i szmaragdy w śmiałym splocie owiną 
Twą szyję i ramiona... lub naszyjnik z turkusów i lapis 
lazuli podnosi liljową białość Twego ciała. 

Spójrz. na te manele i naramienniki! W ich prostych 
linjach, w misternie rżniętych arabeskach, w kunszto- > 
wnej emalji i perłowo toczonych zaokrągleniach, ileż jest M 
podobieństwa do spokojnych linij wytwornej kobiety 
współczesnej, której Tyś najdoskonalszem uosobieniem! 

Niema podobno niczego nowego pod słońcem, a klej- 
noty nosiły kobiety wszystkich epok historycznych. Wi- 
działać gotowalnie wielu dam tego świata, którym my 
rządzimy, prowadzeni drobnemi rączkami, strojnemi 
w najkosztowniejsze błyskotki — przepraszam — klejno- 

| ty! A jednak, wydaje mi się, że tak pięknych kobiet, 
jak kobiety dzisiejsze, jak Ty, która jesteś ich najideal- 
| niejszem wcieleniem, nie widział jeszcze świat! 

To nie komplimenty, to należny hołd, składany Ci 
kornie w każdem spojrzeniu przez Twych wielbicieli, 
których teraz jestem jedynym wyrazem, 

Świadomość, że czytasz te słowa, dodaje mi polotu, 

- koniecznego polotu — ja wiem — inaczej nie czytałabyś 
moich mizernych słów, starających się odmalować to, 
co jest zawsze Twem marzeniem, a na co nie znaleziono 
jeszcze, niestety, piękniejszego słowa nad: klejnoty. 

Te dzisiejsze kłejnoty mają jedną wielką zaletę: nie 


Ww" 


Paryż, wrzesień 1931. 


— Na biel Twych ramion, toczonych z alabastru, prze- 
pojonego jakgdyby różanym tchem, — na krąg wysmu- 
kłej linji szyj, dumnie dźwigającej główkę, w której 
palą się żarzącem światłem nieodgadnione oczy i uśmie- 
chają się usta w niedomówieniu słów.. chciałbym oto 
zarzucić te piękne okazy sztuki złotniczej, ułożone prze- 
demną przez wytwornego gentlemana, reprezentującego 
z godnością jedną z wielkich firm Rue de la Paix. 

Rozkłada on przedemną te ponętne drobiazgi i tłuma- 
czy uczenie nazwy, kolory, światła, szlify. Słucham, 
a każdy szczegół widzę odrazu na Twej postaci i tak 


A 


Na lewo: Drogocetha kolja 
4 z płasko szlifowanych rubi- 


Bransoletka, pierścionek 
i spięcie dc kapelusza 
z bardzo modnego 
obecnie jadu (ne- 
fryt), onyksu i bry- 

lantów. 


N 


nów i brylantów. Do tego 
bransoletka z rubinów 
i szmaragdów, łączo- 
nych brylantami. — 


(Model Cleef 
& Arpels). 


(Model Jean 
Fouquet). 


nosi się 
ich tylko 
i wyłącznie 
, na wielkie bale 
i przyjęcia, zamy- 
kając pozatem na 
dłago w ukryciu. Wię- 
kszość tych cacek nosić 
będzie moja Psyche na co- 
dzień, by zawsze i wszędzie 
roztaczać czar swej urody, po- 
dniesionej blaskiem drogich ka- 
mieni Czyż nie olbrzymia zaleta? 
Podwójnie olbrzymia, uwzgłędniwszy 
ich niebywałe ceny! Nie można tego prze- 
milczeć, ja wiem, wszak Twa główka do- 
skonale obeznana z kalkulacją i ekonomją, in- 
teresuje Się i tą stroną wielkiego zagadnienia, 
któremu na imię klejnoty. 
..czemu to wszystko piszę do Ciebie, której nie mam, 
nie znam i... znać nie będę? — Oto jestem poetą, a ten 
list o klejnotach w Paryżu daje mi możność, o piękna 
moja, stać Ci się na chwilę bliskim, choć nieznanym. 


DO X. 


= ft 


( ($ r frs 
p V 


Cerra re : 


Oryginal- 
ny naszyjnik 
z pięknych bla- 
do-różowych ko- 
rali, na tle podłuż- 
nie szlifowanych 
brylantów, osadzonych 
w platynie. 
(Model Lacłoche). 
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Z Targów Lipskich. Wobec ogólnego za- 
stoju w handlu, wystawcy na tegorocz- 
nych Targach Lipskich tembardziej 
wysilali się na pomysłową re- 
klamę. Oto reklamowanie 
piłek do gry przez roz- 
rzucania ich mię- 
w dzy przechod 
niów. 


Poniżej : 
Manifesta- 
cja flamandzka 
w Dixmulden. Oibrzy- 
mie rzesze wzięły udział w ma- 
nifestacji, którą zwolennicy auto- 
nomji flamandzkiej w obrębie królestwa 
belgijskiego urządzili, jak corocznie, z końcem 
sierpnia na pobojowisku pod Dixmuiden. Studenci 
podniesieniem lasek złożyli hołd sztandarowi fla- 


mandzkiemu. Scherl. 
Pierwsze zdjęcie nowego rządu angielskiego. 
Wesołe mają miny członkowie nowego gabinetu Mac 
Donalda po pierwszem jego posiedzeniu. Ale czy 
ten dobry humor nie opuści ich wkrótce? Na 
naszem zdjęciu ze schodów  zstępuje 


Snowden, poniżej stoją ministrowie 


ky Reading, premjer Mac Donald, 
Baldwin i Thomas. 
Poniżej: The New York Times. 
wielkie 

manewry armji 

szwedzkiej. Nawet ? 


państwa skandynawskie, nie 
wmieszane bezpośrednio w wielkie 
konflikty polityki międzynarodowej, trzy- 
mają swoje armje w pogotowiu. W odbytych 
ostatnio manewrach wojsk szwedzkich wziął udział 
w zastępstwie sędziwego króla następca tronu (x). 


(ZCZYT DOSKONAŁOŚCI 


<a wasi „BEE p 
Kongres katolicki w Norymberdze. W czasach powojennych katolicyzm zyskał w Niemczech na sile, f 
zwłaszcza od powołania katolika Brüninga na kanclerza, W uroczystej procesji Kongresu katolickiego w Norymberdze . Ñ 
pod przewodnictwem nuncjusza Torre Grossa, wzięły udział również władze państwowe a żołnierze Reichswehry 
kroczyli po obu stronach baldachimu. 63 
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KRAINA MELONÓW. 


Zaiste aktem wielkiej dobroczynności i szvzodropli- nia powietrze miasteczek wło- 
wości Stwórey było rzucenie na ziemię ziaren melonów. skich czy hiszpańskich, nie przy- | 
Rozmnożyły się one potem, z południowej swojej oj-  czyniając się bynajmniej do czy- 
czyzny na cały Świat wychodząc, w miljonach i mi-  stości atmosfery. To jest może 
ljardach sztuk, od brzegów południowych mórz, aż nie- ujemną stroną owej szczodrobli- 
mał po północne krańce Europy. Kolorystycznie takie wości Stwórcy, ale czyż na świe- 
żywe i miłe te kule melonów leżą ceałemi stertami cie jest takie dobro, któreby w 
w obecnym właśnie sezonie na targach południowych, pewnych okolicznościach nie ! 
ku utrapieniu handlarzy, którzy często, wobec nadmiaru wyszło na złe? W Połsce kon 
towaru, za byle jaką cenę muszą go się pozbywać,  sumcja melonów jest mała. 


Transport melonów, wyładowywany z barki w porcie w Aleksandrji. 


Poniżej: 
Wędrowny handlarz melonów, krążący po ulicach Kairu (Egipt). 


Na wielkiem targowisku melonów w Port Said (Egipt). 


zwłaszcza że nie można go długo konserwować. Melon 
zaspakaja i głód i pragnienie, za tanie pieniądze można 
z braku pożywniejszego pokarmu pożywić się nim i do- 
skonale ugasić pragnienie. Z tą różnorodnością użytku 
idzie w parze także rozmaitość przyrządzania melonów. 
U nas np. figuruje on w „menu“ jako deser, soczysty 
i słodki, zwłaszcza gdy go się jeszeze docukrzy. We 
Francji jada się natomiast jako jarzynę, pomiędzy zu- 
pą a rybą lub też pieczystem. W krainach południo- 
wych nie robi się z nim wielkich ceeregieli, spożywa 
się go na miejscu, idąc spacerem, siedząc na ławce lub 
nawet wylegując się na bruku. Łupiny melonów za- 
ścielają tam ulice, tworząc barwne plamy, później, 
gdy się ich nie sprząta, nabierające mniej sympatycz- 
nego wyglądu. Woń tych odpadków melonów przepeł- 


Arab, chciwie gaszący 
pragnienie orzeźwiają- 
cym sokiem melonu, 


ZDJĘCIA 
C. DELIUS — NICE. 


Szarada. 
(UŁ St. Miłlerowa, Łęczno, czł. Warsz. KI. Szar.). 


Przyroda nam trzecie czwarte 
Wciąż rozkosze nowe — 

— Wiośną drugie wspak i czwarte 
Słowicze, godowe, 

Woń fiołków, bzów, jaśminu 
Rozkwitłych obficie, 

I nadzieję, jaką nieci 
Budzące się Życie... 


Lato — cieszy dojrzałością, 
Powagą dostojną — 

Dobroczynny żar słoneczny 
Sypie dłonią hojną, 

Owoc w sadach, kłos na łanie 
Rumieni, wyzłaca, 

W całej pełni widna wówczas 
Szósta-pierwsza praca... 


Jesień — cudna, polska jesień 
Najmilsza z pór roku, 

Dobrotliwie uśmiechnięta 
Ale ze łzą w oku. 

Srebrne włosy wiatr rozwiewa, 
Odziera z urody, 

Tak, że wkońcu pierwsza-druga 
Jak wiślane wody.... 


Czwarta-piąta-szósta poru 
Skupia wszystkie czary, 

Urok wiosny, przepych lata 
Na ostatnie dary. i 

Gdy wyzbędzie się wszystkiego, 
Rozda co posiada, 

Usuwa się w mgły i mroki 
Zadumana, blada.... 


Za rozwiązanie redakcja 


„Swiatowida* przeznacza 
; cztery nagrody. 
Pierwsza zł. 50:—, trzy następne po zł. 25— 


Rozwiązania należy nadsyłać najpóźniej do dnia 19-go 
września 1931 wraz z załączonym kuponem. 


powyższej szarady 


Rozwiązanie z Nr. 34 
GRATULACJE LAUREATOM ŚWIATOWIDA. 
Ez MB — ED EE O GEŚŚEE O ED ZAKECLZLÓĄ | 


Trafne rozwiązanie zagadki 


z Nr. 34 nadesłali: 


Leopold Osiecki, Lwów; K. i A. Senow, Kraków; Wil- 
helm Fuchs: Władysław Bieniasz, Lwów; Stan. Micha- 
lak, Łódź; Franc. Litwiński, Lublin; Edmund Miłowski, 
Poznań; Alfred Zimmermann, Stryj: A. Kubiszówna, Po- 
znań; Stefan Effert, Poznań; Anna Szmytowa, Poznań; 
„Jurek* — Kraków; Tadeusz Szeląg, Prokocim; Marja 
Winnicka, Niegosławice; Barbara Morgenbesser, Łosz- 
niów; Jadwiga Chęsiówna, Poznań; M. Wojciechowska, 
Kraków; Jadwiga Swierczyńska, Lwów; Zuza Haninówna, 
Lwów; Hearyk Dobieliński, Poznań; Stefanja Szczygiel- 
ska, Prokocim; Wanda Olexówna, Witaszyce; Wacław 
Knoll, Gościejowo; Marjan Setkowicz, Kraków; Wincenty 
Krzyworzeka, Kraków; Edward Szwaja, Włodzimierz Woł.; 
Lucja Romiszowska, Wilno; M. Kubińska, Grudziądz; 
Teofil Sobecki, Poznań; Franciszek Wiśniewski, Warsza- 
wa; por. M. Wondraczek, Warszawa; Michał Sławnicki, 
Warszawa; Jan Stratilato, Warszawa; Władysław Boner, 
Lwów; Z. Boułange, Baczków; Ludwik Jurkiewicz, Lwów; 
W. Rzewuska, Wilno; Józef Maziarz, Ozorków; inż. J. 
Modrzejewski, Ludblin; Teofil Sławnicki, Białystok; J. 
Surma, Białystok; Czesław Kozłowski, Warszawa: Marja 
Kaliecka, Maków Podhal. (zł. 50.—); W. de Lippa, War- 
szawa; Zofja Ludwigowa, Jachymow; „Wilnianka*, Wil- 
no; Słanisław Nowicki, Poznań; Helena Łuskowicowa, 
Wilno; Zbigniew Szymanowicz, Lwów; Halina Mieczyń- 
ska, Chełmica; W. Krzysztofowicz, Załucze; Leon Glasz- 
midt, Warszawa; M. Budko, Radziechów; „Maryśka z Po- 
hulanki*; „Piotrek“ z Wileńszczyzny; Mieczysław Labbe, 
Lublin; Elżbieta Jackowska, Borysław; Eugenja Bukow- 
ska, Sieradz; Franciszek Staszak, Będzin; Helena Stasza- 
kowa, Będzin; Franciszka Dobrowolska, Toruń; Fr. Łu- 
kaszewicz, Wilno; Olga Szymonowicz, Lwów; Roman 
Klimczak, Warszawa; Krystyna Koźmińska, Wola Tremb- 
ska; Walerjan Olberek, Katowice; Jadwiga Lewingerowa, 
Wadowice; A. Parachomiak, Bystra; J. Gyurcsak, Bystra; 
Stanisław Pokładzki, Borysław; Jerzy Bielesz, Kraków; 
Jan Obtułowicz, Węgierska Górka; Moliccy, Zbąszyń; 
Zygmunt Pieracki, Wilno; R. Kaufmanówna, Kalisz; Lech 
Lenartowski, Poznań; Alina Wolanek, Lwów; Juljan Za- 
charski, Sokołów; Stanisław Adamczyk, Chrzanów; Ma- 
rjan Fontana, Poznań; Wł. Pędzimąż, Zakopane; Zyg- 
munt Tietz, Warszawa; Helena Mokrzycka, Drohobycz; 
Kazimiera Janiszewska, Pińczów; Roman Dergiman, Wil- 
no; Janusz Roman, Warszawa; Stanisława Mikowska, 
Warszawa; Hanna Terpiłowska, Warszawa (zł. 25—); Al- 
fred Rotter, Krków; Lili Pleskaczówna, Stryj; Marja 
Paszkiewiczówna, Brzść; Stan. Zawadzki, Warszawa; Wan- 
da Ziemicka, Warszawa; Irena Lewieka, Lwów; W. Lu- 
xenburgowa, Płock; S. Kaczkowska, Ostrów; Henryka 


e. 2222000000000000000000000000000000000000%00000090560 
do losowania nagrody 


KUPON za rozwiązanie zagadek 


w N»rze 37 z dnia 12:go września 1031 r. 


e. 2.22000000200000020000000000000000002020000005050000060 


Ciecholewska, Sambor; Witold Ustaszewski, Rembertów; 
Alicja Grapowówna, Sokołów; Zygmunt Rychel, Bory- 
sław; A. Grottger, Kołaczyce; E. Świdowa, Malecz; Zbig- 
niew Słubicki, Zakliczyn; Piotr Bohuszewicz, Krasny 
Staw; K. Denasiewicz, Drohobycz; Czesława Broniszówna, 
Warszawa; Władysław Gąsienica, Zakopane; H. Zbikow- 
ska, Lublin; Józef Zając, Przemyśl; Dorota Herbstma- 
nówna, Warszawa; Józef Krauze, Żyrardów; Marja Sipo- 
wiczówna, Łuniniec; Adam (Chojnacki, Warszawa; M. 
Waksmundzka, Jasło; Henryka Denasiewiczowa, Droho- 
bycz; Zofja Rajchert, Grabów; Apolinary Piekosiński, 
Prokocim; J. Zdzitowiecki, Kraków (zł. 25—); I. Mu- 
szanka, Częstochowa; Jack Heiber, Drohobycz; J. Zdzi- 
towiecki, Pomorze; Jadwiga Gapińska, Bydgoszez; Marja 
Wojtynowska, Bydgoszcz; Janina Marja Brzozowska, 
Warszawa; „Ten“, Drohobycz; Stefanja Chciukowa, My- 
słowice; S. Wiśniowska, Warszawa; Natan Trester, Prze- 
myślany; Michał Szymko, Podbrodzie; Osiecki Bronisław, 
'Tyśmienice; Bronisława Ramułtowa, Jeżów; inż. K. Mce- 
lodysta, Kalisz; Zygmunt Łabęcki, Tarnowske Góry; Zofja 
Artychowska, Sokółka (zł. 25); Wł. Hradel, Białystok; 
R. Kaniak, Tarnopol; Wacława Pol, Częstochowa; Michał 
Pietrusiński, Brześć; A. Hauschildowa, Nowy Targ; Teo- 
dor Kretkowski, Warszawa; St. Świerczek, Gniezno; Jan 
Pollak, Kraków; Danuta Piekosińska, Brzezowiec; Mo- 
ritz Spiegel, Brody; Tresa Koźmińska, Warszawa; Marja 
Hirschenfełdowa, Łochów; Leokadja Galewiczówna, O- 
zorków; Nazar Ciopko, Skobełka; Dobra Zakrzów; Micha- 
lina Wysocka, Warszawa; M. Rychłowski, Poznań. 

W losowaniu o nagrodę los padł na pp. Marję Kalicką, 
Maków (zł. 50.—), Hannę Terpiłowską, Warszawa (zł. 
25—), J. Zdzitowieckiego, Kraków (zł. 25— prosimy u- 
przejmie zgłosić się po odbiór kwoty) i Zofję Artychow- 
ską, Sokółka (zł. 25—). 

Zamiejscowym redakcja „Światowida“ prześle gotów- 
kę w najbliższych dniach. 


Dział szachowy 
pod redakcją Mieczysława Gałuszki. 
F. Pałatz („Bohemia* 193Ł). 
Czarne: Kc6, Hg7, Whó, Gh2 h7, Sc8 e7, p.: e5, t5. (9). 


a : 


| 04% ; 
% 


ZAM 
AM, 


Białe: Ka6, Wd7, Gbi, Sb5 b7, piou.: e6 (6). 
3-chodówka. 6+9—15. 
Mat w trzech posunięciach. 
ROZWIĄZANIE 3-CHODÓWKI PALATZA: 
1. G—d3! (grozi 2. S—d4 i 8. G—b5X). 
I. 1... f4 2. G—cg4! i 3X. 
IL 1... S—d6 2. S—a7 i 3X. 


1. G—a2? e4! 
PARTJA 


Białe: J. R. Capablanca, Czarne: Dr. M. Euwe, grana 
w pojedynku jako Il-cia partja mathu w lipcu b. r. 


Obrona indyjska. 


1. d4 S+-6 17. K—f2 SXe3 (7) 
2. c4 e6 18. HXbT! S—a6 
3. S—c3 G—b4 19. H—bi HXbl 
4. H—c2 d5 20. Waxbi (8) S—c4 
5. e©Xd5 eXd5 21. a4 Wa—b 
6. G—g5 H—-d6 (1) 22. W—b5 W—b6 
7. e3 (2) S—ed 28. Wh+b1 W—e8 
8. G—14 H—g6 (3) 24. S—g3 W—f6 
9. a3 (4) GXci 25. W—f5 W—bó 
10. bxXc3 G—f5 26. WXb6 aXb6 
11. H—b3 0—0 (5) 27. 5—e4 16 
12. 13 S—d6 28. h4 c6 
13: e G—d3 46) 29. h5 K—f7 
14. HXd5 GXf1 30. G—el W—e6? 
15. KXf1 H—d3 31. 85—g5 Czarne poddały 
16. S—e2 S—c4 się. 

UWAGI: 


(1) Dotychczas identyczna z partją Stahlberg — Dr. 
Alechin (z Olimpjady M BAB: w : b.). E 

(2) W T-szej partji pojedynku Capablanca mienił 
na f6. (7. GXI pe 3 vt 

(3) Od tego punktu począwszy, partja wchodzi na 
zupełnie nowe tory. 

(4) 9. GXcT? traci figurę: SXc3. 

(5) Euve dał sposobność przeciwnikowi do podwój- 
nego ataku na punkty dö i b7. Wprawdzie bezpośrednie 
zdobycie uiona przyniosłoby Capablance raczej szkodę, 
jednak po odrzuceniu figur czarnych przewaga piona 
staje się momentem decydującym, jak to dałszy prze- 
bieg partji wykaże. 

(6) Byłoby błędną spekulacja: 13.. GXgd 14. tXg4 
H—e4 15. K—f2 HXhi 16. GXd6 i Białe wygrywają 


ŚWIATOWID WYCHODZI Ww KAŻDĄ SOBOTĘ 
W KRAKOWIE, POZNANIU, WARSZAWIE, LWOWIE I WILNIE. 
Prenumerata kwartalna zł. 12.50. Zagranicą zł. 15,—. 
REDAKCJA I ADMINISTRACJA: Kraków, Wielopole 1. 
TELEFONY: 150-60 (centrala), 150-61, 150-1€2, 150-63, 150-64, 150-65. 
Oddział w Warszawie: Krakowskie Przedm. 9, Tel. 208-63 i 234-65. 
Numer konta P. K. O. w Krakowie 404.200 — w Warszawie 140.725 
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na kilka sposobów np.: 17. G—g2 HXh2 18. S—h3 po- 
czem W—hl. 

(7) Ciekawy zwrot. Jeśli 18. GXXe3 to W—e8 Czarne 
odzyskałyby figurę przy równoczesnem opanowaniu po: 
zycji. 

(8) Po wymianie hetmanów Capablanca we wzorowy 
sposób wykorzystuje swą przewagę materjalną. 


W EGIPSKIM DOMU HANDLOWYM PRZED TRZE- 
MA TYSIĄCAMI LAT. 


— Szef dyktuje maszynistce list. 


SŁUSZNY POWÓD. 


d 


— Czego wy bijecie tego chłopca? 

— Bo on źle napisał zadanie szkolne. 
— A cóż was to obchodzi? 

— Myśmy zadanie przepisali od niego. 


Nie czyńcie eksperymentów 
ze zdrowiem! 

Nie dajcie się na nic innego, 

rzekomo równie dobrego, na- 

mówić. 2 
„BLE MA" 

to marka wypróbowana, 

w ciągu dziesiątków lat. 


+ 


„OLLA 
PREZERWA 


OD PÓŁ WIEKU POWSZECHNIE * 
ZNANY ZE SKUTECZNOŚCI 


Tej ARAGO 
ST.GÓRSKIEGO 
| SKORY) EWĘ 


Pori 


l 
NOG.RAK. PACH 
Su. ~ 
PO 4 UZYCIU USUWA 

zem. 


EKSIKANS| 


WONNA 
Wszyscy sportowcy 


czytają tylko tygodnik 


RAZ * DWA + TRZY 


0000000000 


CENA OGŁOSZEŃ: 
Strona dzieli się na trzy lamy (szerokość łamu 80 mm.) 1 mm 
w jednym łamie 1 złoty. Ogłoszenia zamieszczone jako jedyne na 
stronie (iak zwane „solus') — 1 mm. w jednym łamie 2 złote, 
Ogloszenia, zamówione jako jedyne na stronie (,,solus''), jeżeli ze 
względów technicznych nie będą mogly być zamieszczone według zle- 
cenia, będą drukowane jako ogłoszenia zwykłe po cenie normalnej. 


Wydawca i naczelny redaktor: 
MARJAN DĄBROWSKI 


Kierownik literacki i redaktor odpowiedzialny: Dr. JÓZEF FLACH. 


Zakłady graficzne „Ilustrowanego Kuryera Codziennego“ w Krakowie 
pod zarządem Feliksa Korczyńskego. 
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PROF. CALLAHAN I PODZIAŁ KĄTA. 


Pisma amerykańskie podają sensacyjną wiadomość o Rowym 
„rekordzie“, tym razem matematycznym. Profesorowi Calla- 
hanowi z Pittsburga (na zdjęciu) udało się podobno podzielić... 
kąt na trzy części i rozwiązać jeden z tych rebusów, nad któremi 
głowiliśmy się za lat szkolnych, a łudzkość od 25 wieków. 

Wiadomość, niestety jest bardzo nieprawdopodobna, a w zwię- 
złej formie telegraficznej na pewno fałszywa. Sprawa podziału 
kąta na trzy części przypomina jeszcze głośniejszą „kwadraturę 
koła”. Jest — jak dowiedziono — prostemi środkami — t. zn. 
zapomocą cyrkla i linijki — ściśle nierozwiązalna. Matema- 
tyk może z dowolną dokładnością wyliczyć obwód koła, jeżeli 
zna jego promień, ale żaden odcinek prostej nie będzie zupełnie 
ściśle pasował do obwodu. Takich łamigłówek mamy zresztą wię- 
cej: każda mapa płaska jest lekką karykaturą lądów, które 
istnieją na kuli ziemskiej. Kontury na płaszczyźnie odtwarzać 
możemy tylko w przybliżeniu. 

Co właściwie wynalazł profesor Callahan — dowiemy się 
z specjalnych czasopism matematycznych. Czekajmy. 


KRZYK MIKROBÓW. 
Komórka fotoelektryczna, która odgrywa 

wielką rolę we wszystkich dzisiejszych apara- 

tach telewizyjnych, znajduje coraz nowe 

zastosowania. Istnieją już rurki próżnio- 

we, tak wrażliwe na najmniejszą zmianę 


aparaternu. 


Na zdjęcia inżynier Winkelmann ze swoim 
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NAJDŁUŻSZY MOST NA ŚWIECIE. 


Technika budowlana amerykańska święci 
nieomal co rok nowy triumf — minęły dawno 
te czasy, kiedy to wieża Kiffla w Paryżu była 


najwyższym budynkiem, a zwodzony most 
w Londynie (Tower Bridge) jednym z rzad- 
kich cudów świata. 90-piętrowe drapacze nie- 
ba powstają w Nowym Jorku, jak grzyby po 
deszczu, a żelazne mosty w Kalifornji, w De- 
troit, w New Jersey zdumiewają ogromem 
i fantastyczną Śmiałością pomysłów konstruk- 
cyjnych. 

Niedawno otwarty most nad zatoką Suisun, 
pod San Francisco, pochłonął dwadzieścia dwa 
miljony kilogramów stali i kosztował dwana- 
ście miłjonów dolarów. 
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POMIDORY ELEKTRYCZNE. 


Botanika przeżywa dzisiaj — razem z innemi naukami przy- 


O sprawności dzisiejszych maszyn i genju- 
szu inżynierów świadczy może najlepiej fakt, 
że takie groźne kolosy powstają w ciągu... 
18-tu miesięcy! Żelbetonowe słupy trzeba za- 
puszczać na głębokość 60 metrów, przenosić 
miłjony metrów sześciennych ziemi i skał, za- 
trudniać całe oddziały doświadczonych nur- 
ków... Półtora roku wytężonej pracy i dzieła, 
nad któremby dawniej pracować musiały po- 
kolenia, stoi ku wiecznej rzeczy pamiątce. 

Najdłuższy w tej chwili na świecie most nad 
cieśniną Florydzką (Floryda—Key Wiest) 


na zdjęcia — świadczy też wymownie o tem, 
że arcytwory techniki nowoczesnej odznaczają 
się pięknem swoistem. 


w oświetleniu, że na błękitny dymek 
% papierosa, reagują prądem elektrycz- 
nym, albo — jeżeli wynalazcy na tem za- 
leży — donośnym wrzaskiem w głośniku 
radjowym. 

Jedna z radjostacyj amerykańskich 
„nadawała niedawno przez antenę... TOZ- 
kład pierwiastków  promieniotwórczych 
i każdy radjoamator mógł słyszeć w do- 
mu, jak się atomy radu czy emanacji roz- 
padają. 

W przyrządzie, zbudowanym niedawno 
przez inż. Winkelmanna, bakterje, ukazu- 
jące się w połu widzenia mikroskopu, wy- 
wołują prąd w obwodzie i... przeraźliwy 
rumor w głośniku. Krzyk mikrobów! — 


czasów 


jest ten biedny człowiek. | 
Ciągłe troski i kłopoty $ 
sprawiają mu często bóle 
głowy. Z tego powodu 
ma on zawsze pod ręką 
oryginalne tabletki Aspi- 
które łagodzą te 
nieznośne bóle. 


$ Istnieje tylko jedna _ 
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Każde opakowanie i każda tabletka orygi- 
nalnej Aspiriny opatrzone sa znakiem BAYER. 
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rodniczemi — „nową wiosnę“. Uczeni badacze odkryli reakcje 
nerwowe w roślinach, witaminy, w glebie naświetlają nasiona 
promieniami Roentgena i tworzą nowe, niebywałe odmiany. 
Światło sztuczne w oranżerjach ma podobno dodatni wpływ na 
szybszy rozwój pąków. 

Towarzystwa ełektrotechniczne niemieckie (głośne A. E. G.) 
próbują oddawna ogrzewań grządki w ogrodach doświadczalnych 
prądem, kabłami elektrycznemi. Wyniki są podobno już dzisiaj 
zdumiewające. — Na zdjęciu widzimy pomidory, wyhodowane 
„elektrycznie“ przez pewnego ogrodnika w Chemitz. 

Doświadczeniami zajmują się również wybitni fachowcy, np. 
znany profesor Gustaw Klein. Np. pomiary naukowe wykazały, 
że rośliny na gruncie ogrzewanym automatycznie do 20° C., ro- 
sną bujniej i prędzej. Firmy elektrotechniczne pracują już go- 
rączkowo nad właściwszą formą aparatury dla ogrodników. 
Urzeczywistniliśmy jeszcze jeden pomysł z nowelki fantastycz- 
nej — ogród elektryczny. y : 
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CYGAŃSKIE KRÓLEWNY. 


W tych dniach rozbił w okolicach Nowego Sącza (woj. krakowskie) swe namioty król polskich cyganów Bazylik Kwiek, sprawujący dyktatorską władzę 
nad wszystkimi cyganami w naszym kraju. Osobliwością obozu króla Kwieka są jego dwie kuzynki (na zdjęciu), rzeczywiście wyjątkowo piękne. 


c Fot. T. Dworzak, Nowy Sącz 
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